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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w oficynie domu p. Michelsona Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
" bok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie w Tomaszowie r~wskim księgarn!a J, ~Iazal'aki-próc" tego: 
I.. ., . • b" " b k w Czestochowle W M, Lipska, \ ., Łasku W, Gra6B. 
II.sIęgarme" oraz po za ~ramcamI ~u ernn wymIen~one o. o agen:, w Będzinie " Janiszewski Stan, w Łodzi ~ Janiszewski Leopold. 
tury w mIastach powIatowych I agentura "RaJchman l Frendler w Brzezinaeh "KrzeUlieniewski Ju\. w Radomsku .Gos?czyński Frdeiszek. 

W Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. I w Rawie • E, Snlimierska.. 

Wiadomości Bieżące. 

- D~iewi~ćsetna roc~nica przy
jęcia ohrztu na Rusi. obchodzoną byłu u. 
roczyście W ubiegły piątek i w tutejszem 
m~eśoie. W wiliję dnia tego o godzinie 6-ej 
wleozorem rozpoozęło się nabożeństwo w 
cerkwi prawostawnej, na którem znajdo
wali się urzędnicy cywilni i wojskowi a 

d ' J' 

naukowyoh, z ogólną. liczbą uczą.cych się 
38,911, stanowiącą 4,02% wszystkiej lud· 
ności w gubernii_ W zakładach męzkich 
kształciło się 23779, w żeńskich 151iJ2, 

Podług wyznań, 'Uczących się można roz
szeregować w sposób następują.cy: katolików 
27,813, prawosławnych 521, ewangielików 
7,674, żydów 2,903. 

Wyżej wskazuna ilość zakładów nauko
wych tak się rozdziela: gimnazyjó\v męzkioh 
3, żeńskich 2, wyżaz? szkota rzemieślni
cza w Łodzi, szkół miejskillh (aleksandI'yj
skich) 3, elcmentamych 455, niedzielno
rzemieślniczych 18, niedzielno-handlowych 
2, żydowskich elementarnych rzą.dowych 12, 
kantoratów augsbursko-ewangielickich 32, 
kantorattllV reformowano-ewangielickich 3, 
prywatnych szkół przy ft\brykacb 9, szkół 
prywatnych męzkich i żeńolkioh 42. 

sobie rady z bandami, uzbrojonemi w noże 
i pałki!. .. u Zaistel czyta się to j ak baj kę, 
z "Tysiącu i jednej nocy" - a przecież to 
rzeczy wi"toŚć! ... 

- Z Lutomierska (J:lowiat łaski), 
PI'oboszcz tnmtejszy, ksiądz Jan Godorow~ 
ski, w ych" waniec semill!ll'yi um włocIa wskiego 
a następnie akademii duchowuej vv Peters~ 
bUI'~u, z której wyszedt ze 9topBiem kan
dydata te/)logii, uzyskaŁ w tych ~niac~ .~v 
tejże akademii za rozprawę tl'eŚCI religIJ
ne,' stopień muO'istt'a teoloO'ji, a nadto ozdo-

Dlistępnego OlU, po ukończeniu nabożeń. 
stwa, wyszła około południu z tejże cer
kwi uroczysta procesyj a nad staw miejski 
w alei Aleksandryjskiej, gdzie dopełniono 
świ ęcenia wody pl'Zy odgłosie pieśni na bo
żnych, dźwiękach muzyki wojskowej i hu
ku wystrzatów zgromadzon ego wojsk\l. 

- !Jyrekt~r gimna~yjum piotr. 
kowsklego podaje do wiadomości, że proś. 
by o dopuszczenie do egzaminów wstępnych 
i przyjęci~ do gimnaz) jum na ,rok 1888/9 
będą przyjmowane w kancelarYl O'imnazy
jaln ej codziennie od godziny 10 d"o 12 ra. 
n,o, p~ócz niedziel i świ ąt, do dnia 1 (13) 
SIerpnIa r. b. Prośby i odnośne dowody 
powinny ,być sporządzone według formy 
dOłączo,neJ do § 7 przepisów o egzaminach, 
~gza~lDa wstępne rozpoczną się d. 8 (20) 
SIerpOla • .I?0 klas! II nowi kandydaci nie 
będą P,I'zYJmowaOl, dla braku miejsca. 

Co s~ę tyczy otwar~ia klasy wstępnej -jak 
oh~ą. ml,eć ~owe przepIsy ogłoszone w "Praw, 
~ JestOlk ~ • -dotąd n5e mamy o tem żadnej 
wlauomoscI. Byłoby Jednak rzeozą wielce 
p~żą.daną, w inte,res,ie, rodzi~ów i opieku, 
now, aby otwarCIe Jej nastąpIło już w r, b. 

- Bada Zar~ądu PiotrkowskięO'o 
Tow~rzy~t~ pobro(Jzynnoś~i dla ,(Jhrześ(Jija~, 
poduJe DlfiloJszem do publIczne] wiadomo. 
ści, iż punkt g) § 1 testamentu Ś. p. Karola 
Burgburda z u. 3 (15) grudnia 1885 r. 
następującej osnowy: 

"zapisuję Piotrkowski emu Towarzystwu 
"Dobroczynności dla Chrześcijan summę 
"rubli srebrem sześć tysięcy w listach za
"stawnyoh kredytowych m. Warszawy, od 
,której procent ma być użytym na pożyozki 
,dla osób wyznania rzymsko· katolickiego, 
"potrz,ebującyoh kredytu i zajmującyoh się 
,rzemIOsłem, handlem, lub przemysłem. -
"Zwrócone pożyczki mają być dołączone do 
"zakładowego na ten oel przeznaczone~o 
"kapitału," - niezwłocznie w wykonanie 
wprowadzonym będzie. 

Przy czem poozytuje za swój obowiązek 
nadmienić, iż do kierowania czynnościami 
pożyczkowemi i kontroli nad pożyczkami, 
z]grona rady wydele!!owanym zostut odo
nek jej p. Stefan Młodowski; na zastępoę 
zaś jego w razie nieobecnośoi, lub innych 
przeszkód, przeznaczono członka Kady p. 
An toniego Strzyżowskiego. 

22 lipca 1888 r. Prezes Rady S,'zednicki. 
Za Członka-Sekretarza. K. Fitipsk~'. 

- OŃwiata, W roku 1887 w gubel'
nii piotrkowskiej istniało 5~2 zakładów 

Piotrkowska i~ba skaJ'bo
wa, konsta tując zwięw;szenie doehodó IV 

niektórych firm handlowych i fabrycznych, 
r~}zkazr.łu podwyższyć podatki na rzecz 
skal'bu do następującej wysokoś ci: dla fir
my Auolfa i Izydora Ginsbergów do rs, 
2::315. dla towar'zystwa gÓl'Dic:t.ego von KI'a
msty rs. 17,800; dla fil'my Adolf Oppen~ 
heim 1'8, 1,160, Herman Ginsberg 1'11. 350, 
MarkuB Henich rs. 240, Ginsberg i Kohn 
l'e. 706, Jan Gro8sman 1". 160, Karol Die~ 
trioh rs, 925, Wilhelm Landau rs, 18J, 
Henryk Mar'kusfeld re. 350, OuerfeJd, Op. 
penheim i Goluetain rio 317: Leon Oppen
heim rs. 60. 

- Pr~ypus~czamy, że musi istnieć 
jakiś przepis, oznaczający termin prekluzyj
ny' w którym właścioiel no\vowzniesione
go domu, obowiązany jest go otynkować. 
Do czegóż bowiem podobne byłoby miasto, 
w którym większa dajmy na to polowa po
sesyj mogłaby pozostać niewykończoną osta
tecznie. Sądzimy też, że jeden z dwupię
trowych domów w Piotrkowie, wzniesiony 
przy pierwszorzędnej ulioy, przed 6- oiu 
najmniej laty, dostatecznie ju:t \yyscchł i 
może przestać świecić zdaleka czerwoną Ce
głą?.. Szkoda, że nie mamy TowaI'zystwa 
Kred, miejskie4Yo; ono by bowiem jedno 
czuwało nad t~go rodzaju zaniedbaniem 
gOSPOd:ll'ZY, tak jak to czyni obeonie IV 

Łodzi (vide M 172 "Dzien. Lódz,") 

_ Łódź, sławetna Łódź odznacz/l się 
nietylko przemyełem ale i rozbojem. Kw
nikarz , Dziennika Łódzkiego" mało po setny 
raz już narzeka na bezustanne dniem i no
oą odbywające się w tem mieście zabój
stwa i kr:1dziete; obecnie zaś przyszło już 
do zbiorowyoh napadów zb~o.inycb. Jakaś 
np. "banda łotr~w ota~za do~ w, nooy, 
wali z rewolwel'ow, ram człOWieka I omal 
że nie zabija kobiety, która wyjrzała przez 
okno"... "Opryszkostwo przybrało w Ło
dzi postawę tak zuchwałą, że co noc sły
szeć można pukaninę w mieście, niby pod
czas wojny: nie strzelają. ~todzieje, to strze
la straż bezpieczeńl:!twa, bo inaozej nie dałaby 

M ";) , 

biony zostaŁ złotym krzyżem, naj wyższl} 
naO'l'oda akademii. Ksiądz Godorowski li
ozy dopiero 31 lat wieku, u w okolicy, za· 
żywa powszechnego szacunku u ludu 1.0-

by,vatelstvva. W ciągu roku od czasu o~Ję· 
cia probostwa, z własnych funduszów l z 
pieniędzy skłudkowyoh uporządkował ko
ściół, utworzy t ohór kościelny, któl'ego sam 
jest nauczycielem i troszczy się z pr~: 
wdziwem zamiłowaniem o dobro parafiI 
swojej. 

- lWa wniosek zjazdu sędzió\v poko
ju 1 okręgu gub. piotl'kowskie~, sąd gmi,?-
ny V okręgu w pow. łódzkim zostame 
pl'zeniesiony ze wsi Proboszczowio do Zgierza 

- Na odpust do Częstochowy w d. 
16 b. m. przybyło 15,000 pielgrzymów, 
zatem o kilka tysięcy mniej, niż w r. ubie· 
głym. Kompanija piotrkow/:lka składała
się z 210 osób. 

- W jednej ~ Iwmpanfj powra
cających przez Piotrków z odpustu ozęsto
cno w;3kiego znaj do wał,a siC2 epileptyozka, 
uważana przez współpIelgl'zymów za opę· 
taną pl'zez złego ducha, Ciągnięto ją więc 
od kościoła do~ kościoła w tej nadziei, że 
wl'eazoie naprzykrzy się szatanowi ta po
boxna pit.ll~l'zj 1Ilk.a. i upuści on grzeszne 
ciato pOKutnicy, która tym sposobem uzuro. 
wionl} zostanie, 

= Radom, opierając się na decyzyi niedawnej 
Rady Państwa, co do fundowania szkół realnych 
przez ziemstwa, miasta. i osoby prywatne, - krząta 
sie nail założeniem 6-klasowej szkoly realnej "Imienia. 
Arkadyjusza Tołoozanowa" b. Naczelnika gubernii, 
obecnie prezesa D)rek, Głównej Tow, Kred. Z-go. 
Miej~cowe Tow, Dobr, w Radomiu i redakcyj~ "Gaz. 
Radom." zbier~ją też składki na urządzenie pod 
Radomiem kolonij letnich. 

_ '''ypndki zaszłe w obrębie gubernii w dru
giej połowi" czel'we1} 1', b.-pożarów bJło 14, z tych: 
z podpalenia 5, z powodn nieostroźn~go obch.o~zenia 
się z og!liem i wadlivvego \1rz'~dzeOla komlllow 5, 
z przyczyn niewiadomych 3 i od pioruna l;--:-,ótraty 
z ztąd wynikłe wynoszą rs. 98.0°, Wy.padkow, na
głej śmierci było 18, samobóJ8tw 2, l znaleZiono 
ciał martwyoh 2, 

Sprawy Ziemiańskie. 

X ~linisteryjum Spraw Wewnętrznych pole
ciło \1rz~doLU powiatowym i lekarzom wetel'ynaryi 
prowadlić regedtl'a bydła przepędzauego na traktach 
oraz dostaWianego na stacyje kolei żelaznyeh, do 
fabr~ kete., II to dla kontroli weterynaryjn\lj i ewen
tualnie wykrycia źnidh zarazy, 

X '''brew poprzednim whdomościom, donoszą, 
że sąd obwodowy w Nowym Sączu uznał pra.wność 



2 

odbytej licytacyi Zakopanego, na rzecz żyda Gold
fingera. 

X Znown jeden majątek z Poznańskiem i nis
mały wpadł w szpony pruskiej komisyi kolonizacyj. 
nej: Lednogóra własność Brudzewskiego 5310 m. m. 
w pow. Gnieznieńskim. Wiadomośe tę wszelako po
dajemy jeszcze z zastrzezeniem. Z drugiej strony, 
sprzedaż komisyi kolonizacyjnej dóbr Wysoka 1225 
m. m. w pow. Wągrowieckim, o której donosiły 
dzienniki, nie przyszła do skutku, dzięki ud:tlielouej 
pomocy właścicielowi p. Kol8\demu od jednego z 
banków krajowycb. 

X Podobnie jak w Warszawie, i we Lwowie 
ma powstać zakład rektyfikacyi okowity. Wogóle 
nowy podatek od spirytualijÓw w Austryi, obudził 
żywszy ruch w sferacb gorzeluicz ycb Galicyi. Właś
ciciele gOlzelni odbywają częste narady, celem po
lepszenhj tej gałęzi przemysłu roluiczego, która, 
choć jest największą w tej prowincyi, bardhO wiele 
pozostawia do życzenia pod względem techniki prze
mysłowej. 

X '" Stntgardzie odbył się t'lmi dniami zjazd 
piwowarski. Celem jego podobno przedsięwzięci e 
środków l1trzyma,nia dotycllczasowej przewagi na 
rynku tutej szokrajowYIll pod względem dostarczania 
chmielu. Uchwały jego przet.o nie mogą być Obojętne 
nietylko dla przemysłowców, ale i dla. ziemian po
Bi~dają.cych 1Jlantacyje cbmielu, szczegÓlniej, wobec 
zawiązującej się krajowej spółki ćbmielarskiej. 

X Projekt zil.wiązania spółki ilo wywozu mięsa 
za granicę, uważaj!!: VI' obecnej chwili za całkiem za
niechany. 

X Tygodnik popnlarno· nankowy 
"Wszechświat" Nr. 28 zamieszcza nieobojętne dla na
szych ziemian, bez względu na zupełnie odmienue 
warunki klimatyczne, spawozdanie z badań dora Lin
de.!lfelda o wpływie lasów na klimat Australii. Na
lazy nadmienić, że dr. L. na.leży dziś do na.j poważ
niejszycb badaczy tych kwestyj. Na zasadzie obaer· 
wacyj w róznych okolicach Niemiec i innych krajów 
szczegółowo udowodnił dodatni wp ływ lasów pod 
w\!.ględem ujednostajnienia pór roku i rÓlVn~miet'll"-
5ci opadów atmosferyczuycb. Szkodliwe atoli skutki 
dewastaeyi lasów kompensują się warunkowo udo~
konaleniem kultury, szezególniej upl'a wą sztucznyc b 
łąl_, ogrodów i sadów. 

X Dnia 13 b. ID. odbyła się se,yjs sprawozdawcza 
poznańskiego Banku Ziemskiego: akcyjoJlal'yusze otrzy
mają 3% dywidendy. Stosunkowo do zwykłej stopy 
procentowej w Pl'usach, nie jest to najgorsza iutrata. 
Powinnoby to otworzyć oczy wielu, którzy kupJO 
alteyi tego Banku lI\\';lżają za jakąś jałmużnę 
Przeciez aie wszystko, co tam się zostało z naszej 
własnosci ziemskiej, ma pójść zaraz na strawę 
pruskiej komisyi koloni:&acyjnej. Dobra Sośnica w 
pow. Krotoszyńskim 3252 m. m. nalez;!ce do Chłapow· 
skich, na licytacyi nabył za 160001 mar. p. Ilde
fons Chełkowski. Dobra Skoki w pow. Węgrowie
ckim 3200 ID. m., I.tóre niedawno wyszły z rąk na
szych, od B,lnku Hypotecznego Pomorskiego odku· 
pił p. Ludwik Piątkowski. Natomiast w prowincyi 
pruskiej ponieśliśmy stratę , Piękny cboć nieduzI' 
majątek w pow. Bl'odnickim, Leśnictwo Krzeczyu
skie, 800 In. w Jolu'ej glebie, dobrze zagospodaro
w:ine, sprzedał za 160000 marek p. Karol Zieliński 
komisyi kolonizacyjnej. Nadcho~zi takze wiadomość 
jeszcz" potrzebująca potwiel'dllenia, o sprzedarzy 
dóbr Małacbowo Rożnowskiego 2266 m. m. w pow, 
Gnieźnieńskim. 

X Ul'zędowe SI)l'awozdania o stanie u
rodzajów, przedstawiają takowe j ako zupełnie zada, 
walające w 17-tu guberniach, w tej lillzt.ie w gub. 
Kijowskiej, Suwalskiej, Siedleckiej; jako średnie w 
18 ·tu gubernijach, w tej liczbie w gub. Podolskiej. 
MińsIliej, Mocbylowskiej, Grodzieńskiej, KowieńSkiej, 
Warszawskiej, Kieleelriej, Piotrkowskiej, Płockiej, 
Radomskiej; niezadawalaJące lub wątpliwe w 6-cill gu· 
bernijach, prawie wyłącznie Zachodnicb llib Nadwi
ślańskicb mianowicie w gub. Wołyńskiej, Łomżyń-
skiej, Lubelskiej, Kaliskiej. ' 

X Lubin, który dotąd wolny był od cła w 
Niemczech, opłacać będzie 2 marki od centnara me
trycznego. 

X Sprawa zawiązania warszawskiej spÓłki 
chmielarskiej zainteresowała krajowe sfery ziemiau · 
skie. Warszawski oddział Towarzystwa przemysłu i 
Haudlu otrzymuje liczne o tem zapytania. Mówią 
że jeden obywatel o ś wiadczył gotowość zakupi eni" 
akcyj za 50000 rs. i ",ogóle jest nadzieja, ze po
trzebna ,'o zawiąz~nia Spółki ilość akcyj, podpisaną 
zostanie przed termin em. 

X Tygodnik "Prawda& w Nr. 26 wyświeca "w 
ciemności" wątpliwoiici wywołane nową ustawą le
śną;, l.tóm faktyczni e uni~możebJ}ia ua fiewien czas 
tranzakcyję o wyrąb 1.ISU. 

X "Głos" warszawski Nr. 26 i .Kraj" pe tersbur
ski Nr. 25 roz"atrują perspektywę Bauku Włościau
skiego w guberuijacb Królestwa. Poglądy ich są bar
dzo różue. ])lozna się tylko 7.g{ldZ iĆ na to, że do
niosłość wpływu tej instrtucyi bal"dzo zależeć bę
fdzie od jej sprężystości. Przy formalizmie i rutynie 
biurokratycznej, nawet korzystne ,,-nunki mugą 
odstręczyć interesowanycb, tern bardziej, że ci na
leżą głównie do klasy nieoświ econej, dla której 
form,llności prawne są szczegÓlnie uciążliwe. 

z S.Ą D Ó "W"-

Poparzona kwasem siarczanym. 
Dnid. 23 i 24 bieżącego mie~iąca wydział karny 

tutejszego sądu okręgowego rozpatrywał sprawę, 

1'YDZIEN 

ktÓra świadczy do jak strasznych ś'odków po~unąć 
sie moźe człowiek, kiedy w uim chciwość, zawiść lub 
zemsta zapanują nad innemi uczuciami. Tym razem 
komplet sądu, złożony z wice-prezesa p. Luce, sę
dzióW pp. von Rennenkampfll. i Szestakowa, podse
kretarza p. Wierzbowskiego i podprokuratora p. 
Wiesiołowskiego zajęty byl zbrodnią, .którą przewi
dUje 1477 art. Kod. Kar., zbrodnią., o jakich w o
atatnich czasach dochodziły na:! wieici z wielkich 
ognisk życia, jak Paryż. a co najmuiej Warszawa. 

W danym wypadku miejs cem, gdzie się rozegrała 
~cena, jaką opiszemy, była wieś Biestl'zyków w po
wiecie radomskowskim. Właściciel folwarku Biestrzy· 
ków Dominik Rutkows ki, którego zona cierfliała 
na wielką chorob~ i który z tego powodll trzymał 
ją w oddzielnej oficynie, przyjął za gospodynię swą 
kuzynkę, Maryję Wicherską. Punieważ lada chwila 
możua się było spodziewać śmierci ciężko cborej 
żony Rutkowakiego, która też zmarła w lutym r. b. 
powinowaci Ratkowskiego, zaczęli się oba,viać, aby 
tenze nie ozeni! się z Wieherską, i aby ta nie zawła
dnęła ma.jątkiem Rutkowskiego. Najwięcej obawiał 
się tego i obar zał Lewkowicz, teść synl Rutk9w
ski ego. Lewkowicz nieraz radził Ratkowskiemu wy
gnać Wicherską z domu, na co jednak Rutkowski 
nie zwracał nwagi. 

Tak się rzeczy miały do 20 grudnia r. p. 
Dllia tego wieczol'tlm, o godzinie 8,ej do zabu 
dowań Rutkowskiego podszedł UJezuany czło
wiek, okryty workiem, którego używał za mi ast b,\
szłyka, i prosił służącej Majohrzakówuy, aby ta za-

n 31 
szVński wykazll.ł, że udział K. w tej sprawie był 
najzopełniej zbyteczny i iJiepotrzebny, gdyz Hincin
ger mógł sam psełni Ć zbrodnię,jeś!i się jej dopu
ścił-i nie po 'rzebował "adwokata" do tego, aby 
ten go zawiózł na miejsce -występku. Obroń()a Lewko
wicza p. Blinstrub; zwrócił nwagę Sądu na to, ze cho
ciaż jego klijent p03iągni ęty jest do odpowiedzial
ności jako moralny sprawca zbrodni, to jednak ze 
liprawy nie widać zaduej łączności pOlniędzy nim a. 
pozostałymi dwoma podsądnymi: nietylko Lewko
wicz mógł pl'3gnąć tego, aby Wleberska była. ze· 
szpeconą. P. Blinstrub starał się dowieść, ż~ nawet 
w myśl zasady "is auctor cui prodest" Lewkow ic z 
nie może być uznallym za winnego; żadnych zaś 
dowodów niema, aby jakikolwiek udział przyjmo
wal w danej spra wie. 

Po naradach, trwających blizko trzy kwadranse, 
sąd wyuiósł wyrok, mocą któl'ego skazał: Hincin
gera na pozbawienie wszystkich praw stanu i zesła
nie na osiedlenie do mniej oddalouych miejscowości 
Syberyi; po zostałycb .!3Ś podsądnych nniewinnił. Ak
cja cywilna z ostała zasądzoną co do Hiucingera w 
~umie 102 rub. ){Op. 5. Z. G. 
(8 Piotrków. 

Szkic statystyczno-historyczny 
na podstaWie prac źródłowych 

opracowała E. D. 

wołała W icberskiej. Kiedy następnie wyszła Wi- (ciąg dalszy.) 
cherska, człowiek ten (jak się pózuiej okazało, 
włościa.nin ~e wei Antoniów) Ignacy Hincinger, rap· Od k!"atek, prz ez e;ltą pra wie dtugość 
tem oblał twarz Wicber,kiej przygotowanym po· sali, rozciągał się stół wielki, zielone m suk
przednio kwasem siarczal'lym. Hiucingera schwytano mim pokryty; w końcu niego na wzniesie-
po jakimś czasie, w do:\ć dalekiej odległoś ci od za- d k t 
budowań Rutkowskiego. Na razie Hincinger dawał niu staty wa t'zesz a czenvonym sa.fianem 
sprzeczne Odpowiedzi na pytauie, zkąd się wziął na wybite, jedno pI'zeznaezone dla marazatka, 
dziedzińcu Rutkow8kiego; w końcu jednak zeznał że dl'ugie dla prezydenta. Na stole przed lU1.l.'

jakkOlWiek sam nie brał w obla.uiu Wicherskioj szałkiem leżała laska hebanowa, w srebl'ne 
czynnego udziału przywiózł jednak niejakiego K;ua- kó L' I' d 
siewieza, który to llskutecżnił. Zeznanie swe na nas" W":l oprawna, ozna <:a Jego wta zy, 
śledztwie sądowem Hincinger tłomaczył tern, że był a przed prezydentem stat sreol'ny krucyfilts. 
lJitym i męczouym przez 8łuzb~ Rutkowskiego. Ze Na środku stotu mieściŁa się skrzynka srebr
śledztwa następnie wykryło Się, że rz eczywiście na, przeZnaC2:011a na zbieranie grzywien od 
Hincinger r:mo wyjeidZał z pokątnym wiejskim do- stl'on, oraz urny do wotów. WokoŁo sto
radcą Bronisławem KaraEliewiozem, który następnie 
sam wrócił do domu końmi Hincingera, co Karasie- tu były ławki, przeznaczone dla deputatów, 
wiJ, tłomaczył tem, iż rzeczywiście jechał :l Hin- za niemi po jednej i drugiej stronie bary
cingerern z jarmarkIl z Przedborza i we wsi Bie- jera, po za ktÓI·ą. mieściła się publiczność 
strzyków oczekiwał pół godziny na Hincingera któ- w czasie indukcyi. Z prawej sU'ouy mar
ry z jakimś interesem udał się do dworu Rutkow· 
skiugo. Oprócz tego Hincinger, kiedy go wi~z3no i szałka, za kratą., było miejSIle dla sędziego 
bito, mówił, że Lewkowiez dał jemll i Karasiewi- i pisarza ziemskiego, w przeciwległej stro
CZOWl rp.wers na sto rs. za to, aby oblali twarz I nit} stata trybuna pl'zezn~czon 'l dla moż-
Wicberak iej, z która po takim wypa'lku już nie h S' d' b' ~ . lk' l' . 
oże ni się nigdy Rutkowski, a nawet nie zecbce z I nyc: el,any oz a la1y WIe ' I~ o ~J ne. w Ize-
nia mieszkać. I runkt holów; Augusto. III l StanIsŁawa 

Na zasadzie tych danych pociągnięto do odpowie- Augusta; oraz malowane hel'by województw 
dzi;tln Jśei z a~t. 13 i 1477 K~d. Kar. Ignacego Hin- i ziem wielkopolskich. Na ścianie między
cing~ra, Bron18ł~'Ya KarasiewICza.i ł'ranciszka Le~- arkadowej wymalowany był wizerunek Zba
kovl'lcza. Ostatni Jest od r. 1~76 pisa n em sądu gmln- wiciela na krzyżu a l)od nim na/lis: J u-
ne!!o w Gldla.ch, a od r. 1806 urzędował w sądo- ., ' " " 
wnictwie. Z podsądnych dwaj pi erw~i odpowiadają ~te.J udlcate, nam ~t ego .JUStIt~ teB vestl'~S 
z więzienia; Lewkowicz za poręezemem. Judlcabo." W koncu sah znajdowało Się 

P. po~prokllrator w mowie tlwej żąda? ~karania wejście do izby, prawdopodobnie dla pa
wszyst,klch podsąd.nych, z ~tórych Karas.lewlcz, we· lestry przeznaczone; W kaplicy umieszczo
dle słow oskarżycIela publtcznego, to "Jeden z ka- . J. • 

tcgoryi tych adwokatów, którzy s:t zdolni na ws'!;yst- neJ n.a , dole, był. ołtarz z obrazem Matki 
ko, nawet na zbrodnie!" Z akcyją cywilną w imie- BoskieJ; Pl,zed mm przez cały czas kaden
nill . ~iehe~skiej ,,:ystąpił adwokat ~r~ysięgły p. eyi odprawiała się msza św. Przed laty 
Bablckl, ktorr prOSIł o pr~ysądzenl ~ Jej 2801's. za J' eszcze ~O z któreJ' bądź strony do)' eżcżato 
koszta le~zeOla I 1000 rs. Jako kapItału od rs , 50, . ' . 
przypuszczalnej roczntlj pensyi Wicherskiej, która Się do P. przedewszystkle~ ud~r~ała W o
oprócz strasznego zeszpecenia twarzy ma obecnie ozy baszta trybunatu, dZls ZnIeSIOna. ! Rs
wzro~ słab~zy: gdyż na jedno oko p~awie nie n:idzi. tusz trybunalski zoi:lzczony IV czasie wo
Obrouca ~lnc~ngera ad~:ok~t przyslę~ły .~. MlCh~ł J' en J5Z wedzkillh za J anu Kazimiel'za odr-e-
Kohu odpierając oskarżeDle, zauwazył IZ akcYj a . .,' . 
cywilna może mieć miejsce co do poszukiwania staurowany następme prz,ez króla St~IUlsta
rzeczywistych kosztów leczenia i różnicy pomiędzy wa W 1780 r., potem znow ulegŁ ZlllSZcze· 
dawnym zarobkiem W~cherskiej i obec~ym .. W,i- niu. Po zniesieniu trybunału i drugim roz
cberska po dawne.mu mIeszka u Rutkowskleg? I me biol'ze Polski mieściło się W nim biuro ka-
ma do tego atopma popsutego wzroku, aby 016 mo- . . k 
gła zajmC'wać się gospodarstwem. Wedle zdania mel'y p~uskleJi \V ońcu. obróconCl ~mach 
ek~perta D·ra Soczołowskiego, za pomoeą odpowie- na magistrat l sąd pokOJU; ostateczme ro
dniej .operacvi da się usunąć .pe~ną . \vadę jedneg~ zebrany został IV 1868 r. Z pam iątek po 
oka, jaką ~po~odowało ~dw~oceDl? SIę ",:,ewn~tr~lleJ nim zostały: obraz Matki Boskie; pomiesz-
stron v powlel:t; pOzostallle JedynIe zaClemlllenle I . . ... J' 
stwardnienie rocrówki które Ilie przeszkadza do czony IV koselele popijarSkIm w ołtarzu, 
tych zajęć, do j;kich Jest zdolna Wicherska. miecz katowaki, zachowany w kasie miasta, 

Obl'ońc~ Karasiewicza, b~oui.ąc.fz go z.urzędu, adw?- oraz szafy modrzewiowe i urny w archi
kat przy.slęg:ły p. BoduszynskI? w. mJ:'sl zasady, ze wum sądu pokoju.- W Piotr. sądzone były 
komu wIęcej dano, od tego wIęcej SIę wymaga, za- W· lk l k' M . k' . 
czął swą obronę od zwrócenia uwagi ua stanowisko sprawy le. o~o S~, azo w.sza. l prus ~eJ 
jakie zajmuje w społeczeństwie Karasiewic2:. Pan pod- szlachty, wOjevvodztw: poznansktego, kahs
p.rol~urator zalic,zył go do rzędu adwokatóYVj ~dyby': kiego, gnieźnieńskiego, brzesko-kujalvskiego, 
SIę I. sąd zg~dzlł .na t?n pogląd,. K~ra.slewlczowl siet'adzkie<7o łęczyckic<7o ziemi wieluń3kiej 
grOZIłoby Ulebezpleczeustlvo, pODlewaz Jako czło- d ,'? ! ."" 'ó·1 M • 
więk zajmujący tak powazne stanowisko, daleko o?rzynskte). ora.z wOJew uztw ",azowaza, 
surowiej moze byłby sądzonym od innych. Adwoka- WCIelonych w ró~nyeh CZ1UlłCh do Kot'ony, 
tura-w~d.le słó.\,: p. ~oduszy~sk!ego -:- to . w!tw~r rawskiego, płockiego i mazowieckiego. F.. 1.
zach.odll1eJ c~wlhza~yl, ze zJawIs~am.1 ktor~J .DJC dellcyje sadowe w trybunale piotrkowskim 
wspolnego me mają tacy KarasleWICZej Ole Jest •.. .. d . ł k 
więc adwokatem pokątny doradzca Karasie~vicz, ~ozpoczyn.a~y SIę plerwot~le W p~me Zla l) • pO 
człek o lichej momluej wartości. Stronll moralna sw. MarClllle, a n~stępnle po sw. Fr.ancIsz
podsądnego utruduia wielce zadanie jego obr~ńcy, ku Serafickim i tl'wuty do niedzieli k\yie
który jedn&k)es.t p.ew~ym, że p:aw?, na~et I dla tniej. Od roku zaś 1775 trybunał rozpoczy-
takich Koraslewlezow Jest sprawled!Iwem, I dlategll ł ' .' d '. 1 .. D 1- t 
Karasicwicz nie może być karanym, wobec zupełne- ~a swe czynd~oscI buta l wk~zhesnlap' ~łS.re a 
go braku dowodów jego winy. Nl>stępnie p. Bodu- I sprawy s~ 01'1' try una s -le w • pIerwo-
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tnie pieczęcią ziem siertldzkich opatrzone 
były. Od 1768 r. trubunał wielkopolski od
bywał się na przemian w Kaliszu i w P. 
co pół roku, poczem były feryje na miesiąc 
jeden; a n38tępnie udawał się trybunał do 
Lublina i do Lwowa. O.wareie, czyli" re
asumpcyja" trybunału, również jak zakoń
czenie, czyli "limita" odbywały się z wieI· 
ką ul'oczystośeią . Wszyscy deputaei z pre
zydującymi, otoczeni członkami sądów: gro
dzkiego i ziemskiego, palestrą, gronem pa
cyjeotów i publicznością, udawali się do 
kościoła farnego. Podczas uroczystego po
chodu cały garnizon występował pod bro
nią. Po wysłuchaniu nabożeństwa i odśpie
waniu Veni Oroator, trybunał wracał na 
ratusz, niosąc z sobą obraz Matki Boskiej 
i ś[liewając "Pod Twoją obronę" ... Obl'az 
ten Ul'oczyście przenoszony do kaplicy tey
bunaiskiej, pozostawał w niej aż do ukoń, 
czenia kadencyi. Podobneż było i zakoń
czenie trybunału. Po nabożeństwie rozpo
czynały się posiedzenia. Pierwszymi, którzy 
nowo ustano lvionej władzy trybunalski ej 
przewodniczyli, byli: AJam Pilchowski, bis
kup chełmiński, jako prezydent, i Piotr 
Oleśnicki, jako marszałek. 

1 8) 

(d. c. n.) 

p O D P A L A C Z. 
powi eM Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E. :o o b r z a. :ń. ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

- Wistocie, wziąłem jedno pudełko, i u
żywałem g o w drodze z P e tersburga do 
Paryża. 

Pulares leżał w kącie pod rozkładem 
jazdy. Zawartość jego odpowiadała ściśle 
temu, co mówił Michał. 

- Wszystko si ę zgadza-prz emówił spo
kojnie sędzia.-Miałeś pan dwa jednakowe 
puluesy, jeden przy sobie, a drugi w wa
lizce: wobec tego jeste rn zmuszony zatrzy
~ać pana \V więzieniu i zabri1ć pańskie pa
pIery. 

- Rób pan, co uważasz za swój obo
wiązek-odrzekł Micbat.-Dopuszczacie się 
podtości, ale nie jesteście za nią odpowie
dzialni. 

- O matKo moja! •. O Zuzann,,1 - szep
nął, ukrywszy twarz w ręk!lch,-jakże wy 
okrutnie cierpieć będziecie!.. 

VI_ 
Nina Karenicz. 

Nikt z towarzystwa paryzkiego nie wie
dział dokładnie, jakie właściwie stanowisko 
zajmowała hrabina ruska Nina Karenicz. 
Wiedziano tylko, że od lat dziesięciu mie
szkała w Paryżu, pl'Owadząc zbytkowny i 
wystawny dom. Jedni utrzymywalI, że by
ła wielką damą, wypędzoną z dworu Cesa
!'Za, na skutek głośnego skandalu, inni 
twitll'dzili, że zmuszona była opuś(\ić oj
czyznę wskutek nieudanego spisku, do któ
rego została wmieszaną. Starzy bywalcy 
salonowi, zaliczali ją poproatu do rzędu a
wanturnic. 

Wazystko to było potrosze prawdą. Pię
kna :Kina wdziękami swemi usidliła bez 
trudu hrabiego Karenicza i wy"zedłszy za 
niego, w ciągu paru lat zruj no wała go do
szczętnie; nie mogąc wyrzec się zbytku, za· 
wiązała romans z księciem wysoko położo. 
nym u dworu. Żona jego, odkrywszy zdra
dę małżeńską, wyrobiła to, że hrabiemu 
Karenicz kazano usunąć się do dóbl' swo
ich, a przedewszyatkiem zabrać tam ze so
bą zbyt piękn/ł małżonkę. Nina podrażnio, 
na przystąpiła do spisku nihilistów i posłu. 
sznego zawsze jej zachceniom męża wplą
tała w intrygę. Spisek został odkryty, hra
bia przypłacił to życiem, a Nina dostała się 
do więzienia. I tu jednak niezwykła jl'j u
roda wybawiła ją z kłopotu. Oficer, któ
rego straży powierzono u więzioD/ł, dał się 

podejść-hrabina uciekła, zabierając ze 110, 

bą nieocenionej wartości klejnoty i skarb 
spiskowców. Spisek upadł, skal'bu tedy nie 
pott·zebowat. Nina wyjechała do Paryża, 
wynajęł" wspaniały apartament w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli i zaczęta zw ra
cać na siebie uwagę. Z historyi swego ży
cia, opowiadała te tylko szczegóły, które 
mogły ją w dobrem pl'zedstawić świetle i 
zainteresować paryżan. Mówita wiele o 
wolnnści, niepodległości i potrafiła otoczyć 
się zręcznie aUt'eolą męczeństwtl. W pół 
roku po przyjeździe do Paryża należała do 
naj pierwszych elegantek; po roku zostaŁa. 
modną., Nie przedstawiła się wprawdzie w 
ambasadzie ruskiej, ale uzyskała bez tru· 
du wstęp do salonów paryzkich, gdzifl za
zdrościły jej kobiety, ubiegali się o jej wzglę
dy mężezyźni. 

Była to w istocie zachwycająca ko 
bieta: wysoka, dobrze zbudowana, o prze
pysznej karnacyi, cera jej jak listek lilii bia
łej, była gładka, niepokalana. Rumieńce 
jej były tak urocze, że znano ją WŚI'ód 
elegantów pod nazwą różowej hrabiny. Na
dew8zystko jednak znawcy za ch wyeali się 
jej główką. cudownych kształtów, pokt-ytą 
niesłychane m bogactwem zt.ocisto - blond 
włosów. Podnosiła je w górę IV misternej 
fl'yzul'ze, by można było podzi wiać j ej kark 
niby dłutem /ll·tysty wyrzeźbiony, biaty jak 
kwiat m agnolii, puszysty i wdzięczny. W 
h otelu, ktÓI'y zaj ęła przyjechawszy do Pa." 
l'yża, przebyła zaledwie dwa miesiąee - a 
przez ten czas zaj ęła się urządzeniem wspa
niałego apartamentu pl-ZY bulwal':I'e Ma
lesherbes. Powołała do siebie najpierwszych 
dostawców stolicy i pow iedziała im POPI'O
stu: ~ł)ra, ",oztl lLule z udo)' te,;o w dllJ u ll6 

. cz erwca (8 lipca) 1'. h. teatru a oa tol'skiego w Nowo· 
- Proszę zgromadzić w mOIm apartamen- Radomsku na ko rzyść m iejoe.o wej Strazy Ogu;o \vej 

cie wszystko, co mlcie n aj p ięknie j szego. O<lhotuiczej. 
A gdy jeden z niell odważył s ię zwrócić D O C H Ó D. 

jej u wagę na wyB I)k~ cIJng żąd:l.nego g al'- Ze sprzedaży biletów ...• . .•. 1'3. 219 k. 45 
. Z 'l afisze . . I's. 1 k . -nitUl'u, od parła wymośle: . . . . . . .• 

Razem rs. 220 k. 45 
- Proszę pamiętać, że hrabina Klll'enicz R O Z C H Ó D. 

knpuj e- zawsze, nie pytając o cenę. .Muzyka . . . . . •.. rs. 12 k. -
Po Krótkiej naradzie, dostawcy d oszli Fryz~ jer kosty iulIIy . . • , .. rs. 17 k. -

do wniosku, że tego rodzaju osoby mo :!:} Dr,ll, afiszów i biletów. . , .. rs. 5 k. -
Gd 

d ł Iune wydatki . . . . . rs. 33 k. 85 
łatwo nie płacić rachunków. y oSz o Razem rs. 72 1_. 8a 
to do jej uszu, zwołała ich wszystkich, wy- B I L L A N S. 
płaciła im należność i oddaliła ich. K.,ią- Dochód . . . . . . . n. 220 )l . 4a 
żęce to postępowanie zai m p r)Dowato światu R u:cl.tód . . . . . . . . rs. 72 k. 83 
przemysłowemu, który o d tej ubwili byl Re manent. . rB. 147 k. 6u 
na usługi pięknej hl·abiny. Nie posyłano IJ. Lorkowaki z wtócił. • . . . . rs. 3 k. 65 
jej rachunków, chyba że sama ieh zażąda- , Cz ysty zysk . '. _ .rs. ~51 k. 25 
la. Klejnoty i pieniadze, które pI'zywiozta KWIty no przejrzeni , \~' k a nc,1Ia~Yl .straz!. . 

b t ·'- t· ć a' · k' I Rada Nadzorcza Straoy Ochot l1lczeJ czuJe SIQ ': 
ze 80 ą, mog Y Je) .wys al~zy _ n .J~ le miłym obowiązku zhżyć Pllb licz 'w p Dd~iękowau le ! 
dwa lub trzy lata; Dle Wątpi ta. ze w C t ą.:ru serdec:tlne Bóg zaplau" wdzj,t1dm Sz. amator kom , 
teO'o czasu znaj dzie Iwcroś, kto p(\dej mie dię am atorom, n któ;zy, (l )mimo róźuych ujem uye.h ,va
by6 nadal jej dOHawc<}'" jenel·a lnym. W sZY- :'lln ków technicznych, w jakich przerabi>lhc y się bu: 

. b't b . lk' dynek strazacki zn ajdował, U;Hlwa!1 pr7.eszkndy \ 
st ku to zresz.tą 1'0 I a . ez ~V\~ . lego ~a- swą usilną prac'h poŚwi ęcen i em i talelltern, wpłyn,:1i 
mystu, rachUjąc na swoją szczęslIwą gWta- na oddaw lla nieby<Vlłe IV nllSlem miasteczku {l') WO -

zdę, wyglądaj ąc przypadku. . . dzeuie przedst3wienia. . . . 
Jakoż oczekiwany gość zj a Wił Się W ki-ót.- Preze~ Kldy SLelllllckt. 

ce pod postacią Gustawa de S a int-El·mond. w Radom~kn d. 10 lipca 1838 r. 
Ojciec Zuzanny był jednym z piel'w,zyc h -
wielbicieli hrabiny. Zobaczył ją \v Lasku, Licytacyje W obrębie gubernii. 
następnie w Operze i-dołożył wszelkich u
siłowań, by zestać jej przedstawionym. 
Ze swej etrony hl'abina zasięgnęła potl'ze
bnych szczegółów dotyczących czlo\yieka 
któl'ego spotykała na każdym kroku l do· 
wiedziała się, że Saint-El'IDond był boga
tym wdowcem, bywalcem, salonuwym utra
cyjuszem, że ki edyś już caty swój osobisty 
majątek strauit dla stawnej tan<lerki. Tego 
jej właśnie było pott,zeba. 

Pan Gustaw d o Saint-El'monu byt po· 
tomkiem mieszczań skiej I'odziny z Rouer
gue, nobilitowanej przez Ludwika XVIII. 
W dwudziestym piątym roku życia odzie
dziczył po rOllzicach d Ivumilijono wy mają
tek i w ciągu lat pięciu stracił go zupe~
nie. Wtedy, za przykładem tylu już 21'UJ
nowanych towarzyilzy, UCIekł się do jedy
nego środka .iaki mu pozostawał: za.pragnął 
ozłocić wytarty herb szlachecki bogatym 
ożenkiem. Dzieje tego małżeństwa byty 
ró",nie pospolite jak wszystkich tego rodzaju 

- W dniu 3 (15) paźdż. w sądzie okręgowym 
piotrkow~kim na sprzedaż n aetępującycl.t nierucho
mOdei: 1) osady młynarskiej Westb w gminie Rr.6-
pki p·tu łódzkiego POłOŻOIl6j, od su:ny rs. 2200 i 
niżP j; - 2) poseS j i yrzy nJiey Wólczańs~iaj pod ~ 
7681l w ID. Łodzi, od sumy rs. 2000; - l 3) pOS61'ly\ 
pod NI 53 IV <:>sadzie Baluty p-tu łódzki ego, od su
my rs. 500. 

- 20 września (2 paźdz.) IV sądzie zjazdowym 
okręgu lIC IV Łodzi , na sprzerla.z nieruchomości przy 
ulicy War~zllw$kiej pod M 253 w m. Pabijanieacb 
położ onej , oil sumy rB, 5 ~ OO. 

- 26 lipca (7 sierpni a) w biurze p,tu piotrkow
skiego na. reparacyję lokalu stacyi tl'ansportowej w 
Wadlewie, od sumy rs. 84 k. 51. 

- 15 (27) lipca w ul'ządzie wójta gminy Bogu
sławiee, na budowę mostu pod wsią Mos~czenicą, 
od sumy fR. 360. 

- 18 (30) sierpnia w magiBt ,·a.cie m. Częstocho
wy na trzechletnie wydzieriawienie hźni v. mikwy 
:żydowskiej w ternże mieście, od aumy rB. 1702 ro
cznie. 

- 1 (13) sierpnia w hiurze p-tu brzezińskiego, 
na prz~dbudowę 2·ch mostów Ila rzece Wolborcd II a 
trakcie biskupBko-lllbocheńskim, od sumy r3. 164Q 
kop. 92. 
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~ Józefa Żarskiego l 
~ z artykułów sezonowych poleca: ~ 
T '''ody Mineralne natu- <!j .1 ralne i sztuczne Cement • 

Lak asfaHowy i Tektu-

NA-TVBA-ŁNJ[(}H 

WIn KRYMSKICH KAUKAZKICH 
nrządził.:tutaj w magazyllie 

p.1UDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 

., rę do D~chów;F:U"by su- • 
,~' che i Olejne, Lakiery e> 
~ Pokosty; Srodki dezin- » 
• fekcyjne, Oliwy Maszy- • 
t· nowe. (10-7) t> 
.l;'> Jj 
r<>.~",,",",,,,,,,,,,,"lS"./' .~~~ ~ 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyż~zenia 
cen, rodłui! naszego cennika spI'zedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. ::itoso", ane przezt'ml1l;'ód kilkunastu 
lat sposoby osuszania mieszkali 
i niszczellia gl'zyba drzewne
j:; o, zyskały tyle uznania, że zmuszony 
b y łem działal ność swoj ą rozszerzye 
pr'"ez przybranie odpowiednich sił t~ch-

"'V\Tina. nasze są analizo"Qi7'ane 
PO['ęczam y zo, trwałośc takowych. 

przez UI'ząd Lekarski i przytp,m 
(52-32) 

IllCz.ych, które odtąd zaczynają fun- Do spl'zedaży z wolnej 

kC YJOGOOWU1\Ć DPOdRfirmOą: Wf I TH ~~!' cz~sre~z~ed.~Wienia w 

.1.1 Fol'wark Wló~ 141
/ 2 

tt. . . z iuwentarzem żywym l mart\Vym, O 

Bn dOWlllGZlT A CIszewskI & C-o 3 w.iorsty od stacyi. dr .. Żel. Rogó~v, a 
• J.' .. o mlCdzę z gruntami mIasta BrzezIn.-

W WarszaWie, Hotel Angielski Wiadomość u Rejenta w Brzezinach. 
Broszura "o wilgoci i grzybie (12-13) 
f1rze"'nym" na żądanie wysiła się 
Lezp łatnie i franco 

Ageutów !Ja Cesarstwo i Króle
stwo p0l!zukuje się. 

(R. i Fr. J'o& 3910) (20-10) 
. - -!iif;BVAł!L~"". '-'--

Skład Węgli 

Włoozimierza Sa~ińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oen'!J 
Korzec węgli kamiennych 

grnbych 240 (t. . . . . 85 k. 
Korzec ",ęgli kamiennych 

grnbych roa sk rzynie 10 
l<orCOlYtI zam kllięte (prze~ 
Magi. trat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewuycll . 1 rB. 
U"~'ga. Na miasto rozsyła 

-il) IV k08zach półkorco "'ych 
wagi ];\0 ~. (13-9) 

. ,ae:a.:!tS!ii.W iJiiH'. ii" 

Potrzebny , 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost P uczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

n~ M. HIR~Z~~RG 
osiadł w" Petrokowie" i zamieszkał w do· 
mu p. ;\II. Ch.Horowicza na nlicy .Ka-
zańskit'j". (5-5) 

N
iniej .. zeln m:un zaszczyt 
podać do wiadomości po

wszechnej, iż nl)OWnżniony 
został('1U przez lVal·szaws
Ide Towarzystwo łJ b4ezpie
czel' od ognia, do !)rzyjmo· 
wnllia ubezl)jec~e)i temuż 
Tow~lrzystwu powierzyć się 
Ilul,jąeych. Mjeszkam w do
mn Spana obok teatru_ (3-2) 

A. Kożuchowski. 

W Szkole prywatnej UU~
zAiej dwnkla.,owej w No

woradom,s/ra UCZEN 
rio Felczl' ra w Opocznie katoJik- do nauki z nowym rokiem szkolnym 188/9 
kiltolika Wrnńskiego.' (2-1) zaczynają się d. 20 Sierpnia (1 września) 

r RY ~lNI~ mK~J ~ WY ~;~~;~~:~~. :;~;:~~;- ;:~\~~t 
. Pl). myshwych uprzedza SIę ui-

IIIało używany-z trzech strumieui-za n iejilzem, że bez pi~miennego zezwole-_ 
poło wę ceny. d o sprz~dania. nia niżej podpisanego zabrao ia się po
Wladomośc w KSIęgarni W·go Ję· lować 11ft. gl·uotach włościań. 

drzrjew'cza. (:1--1) "- '<:'~n wfll E~rVl!lzew i Grn-
~ _~~ Ńiicłł w gminie Grabica. Przekracza.. 

~ I )' l " ąll,,',y, -': lClltacyję 1111. gu- jących zakaz do sądownej orlpowiedzia l 
beruiję "Petl'okowską" Firmy ności pociągać będę. 

Wal'szawskiej (3-1) St. 'J.'rzebuchowski. 

"GUDRONIT" 
Budownic"pgo 

A. Cisz .. wskie;~o i S-ka 
przyjmuję od tąd wszelkie zleceuia 
dotyC7.ące: Osuszania wilgotnych 
mieszkań i budowli, tępieuia grzy-
ba drzewnego i kotJsel'wac\ i dr-;e
wa, pr>d kierownictwem Inżyuie
rów głów. b -ntorll. - Hlizszych 
szczegółów mozna zasięg'ląć VI' 

mieszkaniu JlIo:ern w Częstochow ie, 
ulic.a Ogrodo:"a, ~om Templa, 
gdZIe rÓlVlllez mOlma ob' ' ;)ć 
wszelkie próby i ok: ~y zastos~wa
nia Gudrouitu, oraz przejrzeć kil
kunastoletnie Świadectwa z rezul· 
tatów lic' nych dokon3nych dotąd 
robót: Pró~y i okazy obejrzeć 
r6wlllez mozna VI' "Petrokowie~ w 
cnkierni p. Szymań ski ego i resta
uracyi p. Skibii1skiego. (2-2) 

W każdym czasie jest do wylJajęcia 

DUZY POKÓJ 
z przedpokojem na ulicy oSłowi ailskiej" 
w Nowej Och ' ".nce za przystępna cene. 

(3-1) -

IaKład fotograficzn~ 

J. ~ZUKA1~mG~ 

sz W AJCARSKl E PI GUtKI 

Aptekarza Rich. Brandta . 
Znane od lat 10, zalecano przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przaz publiczność, jako środek (tomowy leczui
czy. tani, przyjemny w nżyciu, pewny i nieazkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchowa, Berlin. 

" "D. Lambl, Warszawa. 

'" tI ~dekauer, Petersburg. 

" "SoedcrsfAdt, Ka:ł: Enl . 

" II Sc:mzoni, Wnrzbur~. 

" " Brandt, Klal1zenhurg. 

'" )t v. Nussbamn, Monachium 

Pr. D-r Korczyński, Krak6w. 

" IJ v, Frerichs, Berlin. 

u "C. Witt, Kopenhag" 

11 "Hertz, Amsterdam • 

n n Reclam, Lipsk. 

" łt GICtl, Monachium. 

" I I Forster, Birmingham. 

przy hiereg1l1arnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierl)ieniach wątroby i przt"wodów żółciowych, he
moroidach, leniwem wYl)różniłuliu i prze\flekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstaj~cych cierpieniach, bólu i zawro
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy Chl'Ouiczuym kata
rze żołądka i kisz{ k. 

Szwajcarsk:e pigułki Rich. Braudta cieszą się wieJIdem powodteniem 
u kobiet z powodu łagollneg;o ich dzia.ła.nh, i zll.łngują w 
chronicznych wypadkach na pierw~zeilstwo prlled ostro działającemi 
środkami: Bolami, wodą gorzkn" kroplami, miksturami etc. Dostać mo
zna waptel,ach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczk~. dołą-
czouy jest przepis użycia. (R. i Fr. J'o& 4393.) (26-\1) 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
oraz 

SKŁAD KORTOW I SUKNA 
na sprzedaż burtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 
w "Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
ZaopatL'zony został 'Tła ser:ton tviosenny \V wielką ob

fit?śó n~jświeższych, kr~jowych i_zagranicznych mater'!}ja
low ntetylko '1If~zkw', ale t damskich, oraz gotowych 
ubiorów po cenach możliwie przystępnych. (9 --7) 

Zar·ząd Ilrogi Żelaznej 

IW ANGRODZKO~DĄBROWSKIEJ 
pod.aje. niniejszem ~l() wiadomości. ogółu, że lokalne passażerskie 
p.OClą~l na pogran.lcz~ych g~~ęzlach od Strzemieszyc do Gra
mcy l do SOSDOWIC :N~:N! 43 l 1)3, a w odwrotnym kip,runku MM 42 
i 32, nie łą.cząoe się z pociąg-ami zagranicznemi od dnia 3 (15) 
Lipca r. b. kUl'sować nie będą. '(3-3) 

TEKLA GWOZDZIK 2Pd~ze3Y~J~~i 
: _ na dobrych wa runkach do fabryki kasR 

pr.zełozolla 3 klasowej pen- ogniotrwałych i wszelkiego rodzaju wag 
Syl z klasą przygotowawczą i pensyo- IV Sosnowcu pod firm", RH' k' 
natem w m Now l ' '% • aJn [B. . . •. ".. orał omsku." Wymagane są. świadectwa dobrel(o pro-
za~lada~la ~lDleJSzem. Szan?wnych Ro- wadzenia się uczni. Zgłaszać sie osobiś-
n.Z1CÓW I OpI.ekun6w, IŻ ~apls uczenie cie lub listownie. (2-2) 
rozpoczyna SIę 13 (25) 11 pca, kurs zaś 

R6żne Używane 

nauk 20 sierp. (~ wrześ.) (3-2) Poszukuje się lekcyj 

(4~ KonwersaG~i W j~zYKn ruskim 
Za pr~ystępną cenę. Wiadomość IV Re-
dakCYI. (3-3) ~GR~nNIK 

Wincenty Świdwiński. 
":.ykwalifiko~any, żo~aty . w wieku lat B J.ł J[ H. I 

Ilrzeniesiony został Gil. ul. Pocztowa do 30 poszuk.uJe. odpowIednIego miejsca do sprzedunia posiada kowal Krze-
domu W go Skibińskiego. (7-3) od 1. p~źllzlernlka r. b. Adres: Józef miński - ulica Słowiańska VI' p t 

. NOWiCkI przez Wadlew .!. Drl1zbicach. kowie.h ' (3~3)o-
Redaktor l wyd awca. ltlirosław Dobrzańsli:i. 

l(08DUJ[CHO Ile e3VPolO. 
W (}·ukll.rni E. Pańskiego VI' Petrokowie. 
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- Ale jeszcze col-dodał Micko-nie pozwalaj 
Klimakiej zbyt zbliżać się do twej żony... Zdaje mi 
się, że ona buntuje ją przeciw tobie, 

- Licho ją tu przyniosłoI-mruknął Wiłd - i 
za co ona mię tak prześladuje? 

Micko nie odrazu odpowiedziat Zajęty był do
pijaniem ostatniej szklanki winaj wreszcie wychyliw
szy resztę, cmoknął, postawił szklankę i wtedy do

piero odezwał się. 

- Nie można powiedzieć, żeby cię bardzo ko
chała i Plldobno ma do tego powody; ale mniejsza O to, 
W każdym razie trzeba ją trzymać w jak najwię.k

szej odległości, Po niej wszystkie,go można się spo
dziewać... To szatan nie kobieta!.. a jaka ... 

I mrugnął filuternie oczkiem, 
- Niech ją w5zyscy ... -zaklął z gniewem Wild, 
Pan Prokop uśmieohnął się7 lecz nie przeczył. 
Nastąpiło chwilowe milczenie, 
- Tak,-odezwał się nareszcie Wild-to najle

pSiy sposób. Dawniej nie można było tego zrobić
Bazylek był jeszcze za muły, ale teraz ... 

- Naturalnie, te teraz naj lepsza chwila - po
twierdził Micko. 

Przyjaciele porozmawialijeszcze czaB jakiś o tem~ 
jak należy wziąć się do rzeczy i dobrze już po dru· 
giej pan Pro kop, przeciągnąwszy się i ziewnąwsz,y, 
zau ważył, że czaB już do domu. 

III, 

Podczas powyższej rozmowy, Nadieżda siedziała. 
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w pokoju dziecinnym, przy łóżeczku chorego syna •. 
Kazała sobie posłać na kozetce przysuniętej do łóże
czka i przywdziawszy na siebie zwykłe domowe ubra
nie, była przygotowaną całą noc czuwać przy chorym, 
Przysunąwszy niewielki stolik i postawiwszy na nim 
lampę z zielonym abażurem, machinalnie przerzucała 

kartki jakiejś książki, często powstając, by zajrzeć 
do śpiącego synka. Malec przewracał się ciągle. Rą· 

czki i twarzyczkę miał rozpalone. Matka pochylała 

się nad nim i słuchała jego oddechu. Na jej pobladł!lj 
twarzy malował się głęboki smutek. Ponure myśli nie 
dawały jej spukoju. nCzy on czasem nie umrze?,n 

Serce jej ściskało się na tę myśl, Zrywała się 

z kozetki i podbiei!ała do łóżeczka. 
- Idź, zobacz, czy nie przynieśli lekarst wa-zwI'Ó

ciła się do niańki Eudoksyi, 
Niańka w przeoi wnym końcu pokoju dl'zemala nad 

pończochą. Słowo wymów ione przez Nadieżdę prze
rwało jej drzemkę. 

- A co, czy gorzej Bazylkowi? - zapytała po-
-wetając, 

- Nie, nie, daj pokój! - przerwała jej niecier· 
pliwie Nadieżda-idź, dowiedz się! 

Eudoksyja była posłuszną. Zn chwilę wracała, 
niosąc flaszeczkę z lekarstwem. 

- Dopiel'O co przynieśli-rzekła ziewrljąc, 
Bazylek jęknął. Matka wzięta ~o na ręce i 

namawiając, prosząc, pieszcząc, starała się w luć mu do· 
ust lekarstwo, Dziecko rozpłakuło się. Wreszcie po 
długich usiłowaniach matki, uspokoiło się i zaczęło 

ul5ypiać. 
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Idź już spać-szepnęła Nadieżda, -Sama będę 
przy Bim czuwać, 

- Ale co pa'1i mówi! zmęczy Bię puni strasznie 
-zaczęła nieśmiało Eudoksyja, 

Nadieżda poruszyła się niecierpliwie, Niańka 

nie opieL'ała się Jtużej. Powoli rozebrała się, pożie

wając co ch wila, a niezadług:o potem zasnęła na dobre, 

Bazylek Bpał. Matka potoiiyła go znów na łóże· 

czku i pozostała sama ze ,lWemi myślami i obawami, 

Chciała czytać, lecz nie mogła. Patrzyła długo na 

otwartą stronicę i nie widziała ani jednego wyrazu. 

UOl'az to posępniejsze obrazy przesu wały się przed 
oczyma jej duszy, Oto zdaje jej się, że doktól' po
wtórnie wchodzi uo pokoju ... oto Bchylił się nad dzie

ckiem i długo, nitlskończenie ,długo pl'zysłuchuje się 

jego oddechowi, bada plll~ ... wreszcie podnosi głowę i 
ona widzi wyrnźnie z Jego bladej obojętnej twarzy 

straszny wyrok: "wszystko skończone!" .•• A oh! tam! 
co to bieleje z tego ciemnego kąta? .. To wieko ' od 

tl'urnny, do Idó('ej wlożą jej synka,. Sryszy ponure, 
rozdzieraj ące sel'ce iipiewy .. N lIl'lIZ wszystko ucichło. 

Nienl1L niko;!o. A ona sama zupełnie sama w pokoju, 
nad pustem łÓżeczkiem ... 

Z wysiłkiem po\Vetl'zymata cichy jęk. Zerwała 

się z miejsca i podeszła do łóżeczka. Chtopl.lzyk leżał 

spokojnie; twarzyczka jel!0 publadła, Z trlV0l!ą. po
chyliła się nad nim; oddychał słabo, lecz l'ówno, Po~ 

stała chwil kilka, pl'zycililk'ljąc nenvowo swe zimne 
ręce do tlel'ca, które LJito gwałto 'vnie. 

"Nie, nieI-szepnęła \ldllhodzą.c od łÓiieczf;a.-l'o 

nie może być! On nie jest tak chory!" 
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ciebie za idealizml Czy to słyszane rzeczy, żeby przed 
formalnym rozwodem, żona .. , 

,Nie dokończył, wybuchnąwszy gwałtownym 

śmiechem, W ild tupnął nogą niecierpli wie, 

- Przestań- kt-zyknął, trzęsąc przyjaciela za 
rękę.-Ju cię proszę o radę, a ty się śmiejesz: Sam 

wi em, ze moje położenie jest głupi e i nie chcę byó 
wystrychniętym na dudka! 

- A któż ci każe-odezwał się Micko, tłumiąc 
' smicch i krztusząc się, 

Czegóż chcesz? chcesz, żebym użył prze-
mocy? 

Nie! to do niczego by nie doprowadziłoI 

Zanadto rozpuściłeś cugle i teraz zapóźno już uży

wać p"zemocy! Twoja żona nie ustąpi przed nią-

są inue środki! 
- , Jakie? 

- Alboż tli ich mało! Czy sam ich nie znasz? 

Ot naprzy Idad, jej czułą stronI} jest przywiązanie do 
dziecka. Zagroź, że je oddalisz od niej, 

Wild nic nie odpowiedział. Patrzał u ważnie 

na swego przyjaciela i zdawało eię, że rozważa każ

uy jego wyraz. 

- Jeżeli cbort)ba Bazylka uie jest niebezpie

CZllll i zbyt dlugo nie przeciągnie się, to może teraz 
najdog odniejtiza chwila- odezwał się nareszcie. 

- N aturaluie! Ej bratku! -dodał Micko klepiąc go po 

ramieniu - główkę masz preecie nie dla proporcyi, 
a tak nie umiesz sobie radzić z kobietami. 

Znó\v zaśmiał się. Wild w milczeniu patrzył w 

płomień kominka, 
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